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„KSIĄŻKA Miesięcznik, poświęcony krytyce i bi 
bljografji polskiej pod kierur,kiem li­
terackim J. K. KOCHANOWSKIEGO.

Czasopisma specja ln ie  podaja oceny k ry ty c z n e  książek ty lk o  w zakresie specjalności sw oje j ,  czasopisma 
ogólne zam ieszcza ją  oceny dzieł ty lk o  przygodnie., bez aroszczeń  i możności sys te m a tycz n e go  w y c z e r ­
p yw an ia .  „ K s ią ż k ą ” je s t  je d yn ym  organem  polskim, specja ln ie  poświęconym  oysl em atycznej k ry ty c e  
piśmiennic-twa polskiego we w szystk ich  je g o  działach. Dla czyte ln ika,  który chciałby z piśm iennictwa 
bieżącego zapoznać się ze wszystkim ? A5o go z |ak ichkolwiek  wzglpd iw zajmuje, a przedew szystkiem  
osczędzió sobie czasu oraz zawodów prz'y w yborze i nabywaniu  książek, organ taki,  jak  „ K s ią ż k a ” , jest 
nieodzowny. „K sią żk a ” informuje wszechstronnie i um ożliwia w yb ó r  nie p rzyp ad ko w y, lecz s y s te m a ­
ty c z n y ,  gdyż  usiłuje zamieszczać oceny krytyczne ,  je ż e l i  nie wszystk io l  książek, co byłoby  niemożliwe 
i podobno zbyteczne, to przynajm niej w szystk ich  w ażnie jszych. „K s ią ż k a ” w każdym  numerze oprócz 
ocen podaje polną bibljografję  bieżącego p iśm iennictw a polskiego, uporządkowaną w ed łu g  działów spe­
cja lnych. „K s ią ż k a ” w art\ kulasilu w stę p n yc h  i kronice swojej : nformuje o w szystk im , co je s t  vc z w ią z ­
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dla w szystk ich . Próbne num ery otrzym ać można w każdej księgarni,  oraz u w y d a w c ó w  w księgarni 
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Rok II. W arszawa. 1 lu tego  1909 r. M l 3 .

T Ą u s y t ^ a  k a m e r a l n a .

i łumaczyla z niemieckiego

A n i e l a ,  R y t l  0 w  na,.

(Dokończenie).
Zastanawiając się nad rozwojem muzyki kameralnej, dziwnem wydaje się, 

że typ najlepszego zespołu został tak późno — że tak powiem — odkryty; kwartet 
zajął zaszczytne miejsce dopiero za czasów IdajTdna. Należy sobie wtedy uprzytom­
nić, że stopniowo dopiero zaczęto wymagać, aby kompozycje były wykonywane 
przez ści.sle określone instrumenty. Inna okoliczność gra tu również ważną rolę: 
artysta nie gral swej partji tak, jak była napisaną, lecz ozdabia! ją: kompozytor li­
czył na te ozdobniki. Poszczególne glosy oznaczano tylko w głównych zarysach; 
odtwarzame szczegółów pozostawiano uznaniu i umiejętność wirtuoza. Podobnie, 
jak śpiewacy operowi, muzycy popisywali się ozdobnikami. Było to możliwe w e- 
poce, kiedy wirtuozostwo techniczne stało na pierwszym planie; każdy chciał wyka­
zać swą umiejętność, tembardziej, że wykonawcą był najczęściej sam kompozytor. 
Prawie wszystkie ówczesne dzieła muzyczne zawierają długie rozdziały o wykony­
waniu ozdobników (trylów, mordentów, nut wyprzfcdnich i t. p.). Quantz, nauczy­
ciel F ryderjka  Wielkiego w książce ,0  nauce gry na flecie11, Leopold Mozart, oj­
ciec wielkiego Mozarta w „szkole gry -skrzjpcowej" przekazali dużo godnych uwagi 
wskazówek, nietjdko o odtwarzaniu ozdobników, ale i ogólnie o muzyce; dzis na­
wet można studjować te dzieła z wielkim pożytkiem. Improwizowane wówczas 
ozdobniki nie wyszły zupełnie z użycia, ale od czasów klasycyzmu kompozytor 
określa je ściśle. Chcąc grać Haydna, Mozarta lub Beethovena, należy koniecznie 
umieć stylowo wykonać wszelkie ozdobniki. Te stare prawidła są bardzo ważne 
przy stylowem odtwarzaniu dzieł z epoki, poprzedzającej okres klasycyzmu. Partja 
klawicymbału była pisaną jednogłosowo, zwyczajnemi nutami — wykonanie pozo-
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stawiano artyście, r yfry jenerałbasu wskazywany odpowiednie harmonje. F ilip 
Emanuel Bach, syn wielkiego Jana Sebastjana, w książce . 0  prawdziwej sztuce gry 
na fortepianie' mówi: „Nie można wykonać dobrze dzielą bez akompanjamcntu for­
tepianu", a dalej: „Niektórzy soliści każą sobie towarzyszyć na skrzypcach lub al­
tówce, bez fortepianu; można to tylko wtedy uwzględnić, jeżeli dzieje s.ę z braku 
pianisty, gdyż tego rodzaju wykonanie pociąga za sobą wiele nierówności; solo za­
mienia się w duet, jeżeii bas jest dobrze zharmonizowany; w przeciwnym wypadku 
jak pusto brzmi bas bez harinonji”.

Odtwarzając starodaw ne dzieła kameralne, nie można w żadnym razie opu­
ścić t. zw. „Continuo“, właściwie „Basso continuo", powierzonego klawicymbałowi 
Dobry gust nakazywał urozmaican.e melodji przez ciągłe zmiany figuracji. Zwyczaj 
ten przetrwał dłużej w utworach solowych, niż w zespołach: zanik sztuki improwi­
zacji wywoływał w muzyce zbiorowej przeładowanie, niekiedy pustkę, a nawet za- 
mięszanie w głosach. Kiedy przekonano się, że (głównie) Adagio bywało często 
kaleczone przez nieudolnych odtwórców, zrezygnowano z muzycznej inicjatyw)’ wy 
konawców i pisano najpotrzebniejsze ozdobniki. Robiono tak w racjonalnem mnie­
maniu, że starannie obmyślane ozdobniki kompozytora są wdzięczniejsze i bardziej 
stylowe, jak chwilowe natchnienie wirtuoza. W  ten sposób zespól utrwalał się co­
raz bardziej, samowola zaś wykonawców została ukrócona.

Dzieła Haydna i Mozarta należy grać tak, jak są napisane; mistrzowie ci 
tworzyli w czasach wytwornej galanterji, które odbiły się i w muzyce, głównie 
w kameralnej. Znany dyletant z arystokracji odrzucił z oburzeniem innego pokroju 
kwartety Mozarta, gdyż zawierały nowe, dla niego obce harmonje i nie płynęły tak 
lekko i wdzięcznie, jak dzieła modnych kompozytorów Gyrowetz’a lub Kotzeluch’a.

Tchnienie głębokiego uczuc.a owiało dzieła wielkich mistrzów. Każda nuta 
była starannie oznaczona przez kompozytora; wykonawca nie mógł ich naruszać 
i zmieniać, lub szpecić ozdobnikami. Beethoven, przybyły z wolnomyślnych krain 
nadreńskich, odczuwający nowocześnie, natchnął pelnein, nowenr uczuciem muzykę 
kameralną. Nie nap różo o zaznaczał on istotę wewnętrzną tej właśnie gałęzi muzyki, 
odczuwał jej związek duchowy z życiem wdejskiem! „Nie znam -  powiada więk­
szej przyjemności na wsi nad dobry kwartet“ .

Klasycy wytworzyli jmzez swe prawa — możemy je chyba tak nazwać — 
ideał istotnego i prawdziwego stylu kameralnego. Przeciwieństwem jego jest styl ko­
ścielny i operowy. Często określano i znów odrzucano różnice poszczególnych sty­
lów — ostatecznie nie wykazują one nic stanowczego. Jak widzieliśmy, muzyka ka­
meralna rozwinęła się po części z muzyki kościelnej. Choć rozłam ten dawno na­
stąpił, nie daleko upadło jabłżo od jabłoni. Oba rodzaje mają niektóre cechy wspólne. 
Ścisłe formy są na miejscu w muzyce kameralnej. Pierwsza część dzieła kameral­
nego, najczęściej i finał mają formę sonatową. Myśli melodyjne są bardzo poważne, 
nawet nieraz wzniosłe. Wspomnijmy sławne „ostatnie* kwartety Beethovena. Mię­
dzy nimi znajduje się coprawda wielki kwartet z głęboko wzruszającą cavatiną; Bee- 
thoven przyznał, że ponowne jej odczucie poruszało go do łez. Znajdujemy więc 
w muzyce kameralnej pierwiastki przeciwne stylowi kościelnemu. Wymaga tego 
zwykle forma ą-częściowa. Ścisłe pod względem formy części skrajne już u Hay­
dna obejmują część powolną i menueta. Pierwsza przypomina cantilenę włoską. 
Menuet, wyidealizowanie wdzięcznego tańca, jest sztuką salonową par excellence. 
Beethoven postawił scherzo na miejscu menueta i uczynił je źródłem tryskającego 
humoru i żartu wśród łez i w ten sposób rozszerzył znacznie formę. Wyraz weso­
łości i radości zachował jednak zawsze przynależne sobie miejsce w muzyce kame­
ralnej. Dzieła tego rodzaju łączą w sobie pierwiastki stylu kościelnego i operowego.



Właściwość stylu kameralnego polega na zlaniu się głosów, starannem u\\ ydatnieniu 
kolorytu, czystości, samodzielności, i ostatecznie na ograniczonej ilości gło­
sów. Skomponowanie dzieła w stylu kameralnym, mianowicie kwartetu śn ie ż k o ­
wego wymaga mistrza nielada. Dowodzi to, że muzyka kameralna jest jednym 
z najszlachetniejszych kwiatów na drzewie muzyki. Rozumieli to znawcy i mece­
nasi muSyki w XVIII stuleciu. Muzyka była uprawiana przez arystokrację i na 
dworach książęcych (Kinsky, Lichnowsky, Lobkowitz i wielu innych w Wiedniu, 
Fryderyk Wielki, brat jego, książę Henryk i cale zastępy wielkich i małych panów 
w Prusach). Duchowieństwo wyższe również lubiło i pielęgnowało muzykę, gorli­
wiej nieraz, mż książęta; w cichych klasztorach i probostwach oddawano się spo­
kojnie muzom, podczas gdy książęta walczyli na polu bitwy. Arystokraci, chcąc 
powiększyć nadworną kapelę, trzymali kamerdynerów, którzy byli zarazem muzy­
kami. Mozart np. był koncertmistrzem biskupa salzburskiego — a zarazem nawpół 
lokajem; nieraz nawet przypominano mu brutalnie jego obowiązki. Haydn nosił 
liberję książąt Esterhazy’ch...

Muzykalni magnaci nie ograniczali się znajomością sztuki, ale uprawiali ją 
również osobiście. Książe Esterhazy np. grał na barytonie (rodzaj wiolonczeli); 
Haydn musiał dużo kompozycji pisać na ten instrument. Książe Razumowski, któ­
remu Beethoven poświęcił 3 kwartet}' op. 59, grywał w kwartecie drugie skrzypce 
i studjował naukę kompozycji. Nie można wyobrazić sobie Fryderyka Wielkiego 
bez fletu i muzyki, choć zaniedbał ją po siedmioletniej wojnie; pozostawił on nawet 
olbrzymią liczbę (200) kompozycji. Jakże pamiętnymi pozostały dla uczestników 
wieczory muzyczne, z udziałem genjalnych mistrzów ówczesnych. Występ małego 
Mozarta u księcią Conti, lub turnieje fortepianowe Beethovena i jego rywala Wolffa 
zajmowały zapewne wszystkie umysły. Wieczory których punktem kulminacyjnym 
był genjalny Schubert, zachowały w historji muzyki nazwę „Schubertyady“. Żyło 
się wówczas muzyką...

Muzyka kameralna b y ła  najpiękniejszym odpoczynkiem i najmilszą rozrywką 
zebrań towarzyskich.

Rozwój muzyki kameralnej wkracza na niebezpieczne tory za czasów Bee- 
thovena — znajduje mianowicie drogę do występów publicznych. Schuppanzigh, 
ze swymi towarzyszami (Sina, Weiss i Linke) grywał najpierwszy kwartety Beetho- 
vena publicznie na koncertach w „Augarten“ w Wiedmu. Kwartet porzucał coraz 
bardziej nastrojowe środowiska prywatnych salonów, występując natomiast w sa­
lach koncertowych. Powstają więc wędrowne stowarzyszenia kameralne, naprzykład 
kwartety starszego i młodszego Mullera i inne. Z późniejszych należy wymienić: 
kwartet florencki pod kierunkiem Jana Beckera i kwartet Joachima, ze współudzia 
łem Halir’a, Wietlńa i Hausmanna (ten ostatn. dosięgną! szczytu publicznego wy­
konywania kwartetów). Dopoki liczba zwolenników kwartetów me była zbyt liczną, 
urządzano wieczory kameralne w małych salach. W  ostatnich jednak czasach w y­
konywano nieraz dzieła kameralne przed kilkutysiączną publicznością. Czyż możemy 
to nazwać jeszcze muzyką kameralną? Chęć wzmocnienia brzmienia doprowadziła 
do niepożądanych prób zastosowania instrumentów, posiadających pełniejszy dźwięk. 
Pomijając brak stylowego wykonania dzieł klasycznych, o ile używa się instrumen­
tów dętych, zatraca się idealny pierwowzór kwartetu smyczkowego. Dźwięk de­
mokratyczny przedostaje się do tej szlachetnej sztuki arystokratycznej. Kompozy- 
torowie tworzą kwartety orkiestrowe, podwajają głosy, wprowadzają pełno brzmiące 
figaracje, które dozwolone, a nawet niezbędne w orkiestrze, niszczą czysty styl ka­
meralny Miejmy jednak nadzieję, że kwartet znów zajmie zaszczytne miejsce w mu­
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zyce domowej. Potężny ton nowoczesnej orkiestry wywołuje prawem historycznej 
reakcji pożądanie szlachetnych form i linji muzycznych.

Nie można Zaprzecz}’#, że stowarzyszenia kameralne nauczyły nas rozumieć 
i pojmować Beethovena; nie po win rwa to nas wstrzymywać od uprawiania muzyki 
kameralnej w malem kółku.

U siebie serdeczniej odczuwamy muzykę. Dobrzy amatorowie są u nas 
niemniej rzadkiemi zjawiskami, jak ongi PIa}dn’owie i Mozart’owie w Wiedniu. Nie 
jest jednakże rzeczą szkodliwą, jeżeli studjuje się starannie i często j^owtarza jedno 
dzieło — naodwrót, wtajemniczamy się i rozumiemy coraz lepiej ducha kompozycji, 
zaklętego w nutach; wgłębiamy się w pojedyncze szczegóły, każdą figurę poznajemy 
dokładnie a zarazem ogarniamy duchem całą nieskończoność muzyki. Tony i me- 
lodje przemawiają do serca i łączą ściśle wykonawców; niejedna przyjaźń, ałe i n ie­
jedna wstrząsająca tragedja powstała ze wspólnego upraw.ania muzyki. Wspomnij­
my sonatę Kreutzerowską —- powieść Tołstoja jest każdemu znana.

Studjując dokładnie dzieła kameralne w zaciszu domowem, poznajemy ch 
stronę zewnętrzną i wewnętrzną. Muzyka kameralna stoi wyżej od muzyki domo­
wej, w której wszelkie zespoły są dozwolone; gdyż reprezentuje styl i utrzymana 
jest na wyżynach sztuki Choć wykonanie nieraz szwankuje, nie przeszkadza to 
wyrobieniu prawdziwej muzykalności. Życie realne łączy się tu ścisłe ze sztuką 
i budzi w duszy szlachetne pragnienia . dążenia do ideału.

Muzycy zmarli w roku 1908.
(Rimskij Korsakow, Gevaerl, Mac Dowell, Sarasaic, Wilhelmi i irnti).

{Ciąg dalszy).
Gevaert August Franciszek.

Mąż wielkiej sławy i uczony pisarz muzyczny. Urodził się  31 i ipca 1828 roku 
w Huysse w pobliżu O udenarde; w roku 1841 został uczniem Ronserwatorjum w Gandawie , 
mając zaś lat 15, powołany został na organistę do m iejscowego kościoła  Jezuitów. W roku 
1847 otrzymał nagrodę za kantatę flamandzką „ B e l g i e 11, a następnie nagrodę rządową 
( „P r ix  de l<ome“ ob. „ S t y p e n i ja  i n a g ro d y 11) za kom pozycję . Ja k k o lw iek  otrzymanie n a ­
grody „ P r i \  de R o m e “ obowiązuje do wyjazdu na dalsze studja za granicę  kra^u na prze- 
c ,3 ?  3-ch lat, za zgodą jednak rządu wyjazd swój (ze względu na wiek młodociany) od ło­
żył do r. 1849 i zajął się pracą kom pozytorską. W krótce  też napisał dwie opery: „H a g u e  
de S o m erg h en “ (Gandawa) i „ L a  com ćdie  a la v i l le u {Bruksella).  W r. 1849 wyjechał do 
Paryża, po roku jednak przeniósł się do Hiszpanji, zwiedził następnie W łochy i Niemcy 
i na wiosnę r. 1852 powrócił do Gandawy, którą opuszcza w r. 1853 ' osiedla  się  na czas 
dłuższy w Paryżu. W tymże roku „ T e a t r  ly r iq u e “ wystawił jednoaktową operę kom iczną 
„ G e o r g e t t e “ , w r. 1854 trzyaktową „ L e  billet de M argu eritte “ , grywaną z powodzeniem  
we wszystkich teatrach francuskich i w r. 1855 „ L e  lavandićres  de San ta re m T  Opera 
komiczna w Paryżu wystawiła: „Quantin D urw ard “ (1858), „ L e  diable au m oulin” (1859), 
„ L e  C h a te a u -T ro m p e tte ” (1860), „ L a  poulard de C a u x “ (1861) i „ L e  capitain H enriot11 
(1-O4), wreszcie w teatrze w B ad en-B ad en  wystawiono operę „ L e  deux amours" (1861). 
W roku 1867 G evaert  został dyrektorem  Grand Opery w Paryżu i na tern stanowisku p o ­
zostawał do r. 1870, t. j.  do czasu, k iedy wypadki polityczne Francji  zmusiły go do 
powrotu do kraju rodzinnego. W tym też czasie oddał się z całym zapałem studjom nad 
historją i teorją  muzyki i wydał ca ły  szereg  dzieł, dotyczących dawniejszej jm uzyki,  naj­
większą jednak sławę, jako pisarzowi, zjednały mu cenne dzieła o instrumentacji,  będ ące



podziśdzień (obok Berlioza) najlepszymi podręcznikam do jej nauki. T y tu iy  tych dziel: 
„T ra itć  d’ instrum entation" (1863), przerobione i rozszerzone wydane zostało w r. 1885 
p. t. „N o uvau  traitć d’ instrum entation” (na język niemiecki tłumaczy! R .em ann (1887), r o ­
syjskie tłumaczenie Arsa);  druga część tego dzieła „C o urs  com plet d’orchestrai ion“ uka­
zała się w druku w r. 1890  (tłumaczył na język rosyjski Rebikow ).

Poza tem zaznaczył się jako badacz muzyki starożytnej i wydał na ten temat 
dzieła: „ L e e r b o c k  van den G rego riaen sch en  z an g11 (1856); „H isto ire  et thćorie  de la mu- 
sique de l’ antique“ (1875— 1881) (dzieło  wielkiej wartości): ' , fLes  origines du chant litur- 
g iq u e “ (1890 , tłumaczył na język niem iecki I ł .  Riemann), „ L a  m ćlo pće  antique dans le 
chaut de 1’ ćglise la t ine 11, jak o  uzupełnienie dzieła „H isto ire  et thćorie e tc . “ (1895), dzieło 
dotyczy stosunku rzymskiej muzyki koście lnej do hymnów starożytnych; „ L a  musique, Part 
du X I X  s ie c le “ (odczyt 1896). Oprócz tego zamieszczał w specjalnych pismach muzycz­
nych rozprawy o muzyce, z których wyróżnia się polem ika o nowym systemie harmonji 
F ć t is ’ a (uczony pisarz muzyczny, dyrektor konserwatórjum w Brnkselli ,  17 8 4 — 1871, za ło­
życiel czasopism a „R e v u e  m usica l11 i autor wielu cennych dzieł teoretycznych). O bok wy­
szczegó ln ionych  prac zebrał i wydał . ,Les gloires de 1’I ta l ie “ (wybór arji i pieśni z oper, 
kantat i oratorjów 17 i 18 wieków z akompanjam entem  fortepianu); „R e c u e i l  de chansons 
du X V  s ić c le 11; „V ad em ecu m  de Po rgan ist11; „Transcript ions  classique pour petit o rc h e ­
strę" ;  „R ć p e r to ire  du chant c la ss iq u e “ (9 tomów tłumaczone na języlt rosyjski). J a k o  kom ­
pozytor był dosyć płodny, oprócz bowiem op er  napisał: „S u p e r  flumina B ab y lo n is 11, utwór 
na chór z orkiestrą; „F an ta s ia  sobra motivos esp an oles 11 na orkiestrę; „M issa  pro defunc- 
tis“ na chóry z orkiestrą; uroczysta kantata „ D e  nationale verd jaerd ag 1£; kantaty: „ L e  re-
tour de 1’ a rm ć e"  (wykonana w W ielkiej Operze w Paryżu 1859) i „ Ja q u e s  van Artevel-
d e !1; ballady (,jPhilipp van A r te v e ld e “ ), chóry etc.

Pow róciw szy do Belgji,  został po śmierci F ć t is ’ a (1871) dyrektorem  konserwator-
jum w Bruksell i  i na tem stanowisku pozostawał do dnia śmierci (a więc w przeciągu 
37 lat). Za ło ży ł  tam „S o c ić tć  de Concerts  du C o n serva to ire “ na wzór paryskiej instytu­
cji, noszącej tę samą nazwę i był jej k ierownikiem  artystycznym. Reform ow ał dawne i za­
kłada! w kraju nowe zzkoły muzyczne, nadając wszystkim trwałe podstawy artystyczne. 
J a k o  w ielbiciel J a n a  Seb . B acha, szerzył kult w ie lkiego mistrza, urządzał wszechstronne 
koncerty  historyczne, słowem, w dziejach odrodzenia i rozwoju muzyki w Belg j i  odegrał 
bardzo dużą rolę. , marł dnia 24 grudnia 1908 r,

(O. n.). /?. Chojnacki.

Stypendja i nagrody muzyczne.
W jGąglji:
Fundacja im. M endelssohna: P o czątek  fundacji datuje się od roku 1848, i p ierw­

szy kapitał stanowił dochód z wystawienia oratorjurn M endelssohna „Piljasz.” Odsetki od 
kapitału wydawane są co 4 lata młodym kom pozytorom  angielskim; pierwszym stypendjan- 
tem był Artur ^ullivan ( 1842— 19 0 0  wybitny kom pozytor angielskij,

W j7 u s tr ji .
Nagroda Beethonena (B ee th o ven  Preis) 300  guldenów, wydawaną jest od roku 

1875 w Wiedniu co rok przez Tow arzystw o przyjaciół muzyki („G e se l lsc h aft  der Musik- 
freunde") .  Kandydatam i do nagrody m ogą być tylko b. wychowańcy konserwatorjum w ie­
deńskiego. Pierwsza nagroda wydana była  w r. 1879 Hugonowi Reinholdowi 

W Jdienjczech:
Fundacja im. Mozarta  (Mozart-Stiltung). Stypendjum zainicjowano w roku 1838 

podczas uroczystości mozartowskiej we Frankfurcie w r. 1838. Procenty od k a p ;tału (1800 
marek rocznie 1 wydawane są co 4 lata znajdującym się w potrzebie młodym k o m p o ­
zytorom. Ze stypendjum korzystali między innymi: Brucli,  I lum p eid in ck , Brambach,
Thuille  i inni.

hiiudacja im. M endelssohna: Dwa stypendja po 1500 m arek rocznie: jedna  dla
kom pozytora, druga dla wirtuoza. Ze  stypendjum korzystać może tylko niemiecki pod-
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dany, o ile uczęszczał do szkoły m uzycznej, subwencjonowanej przez rząd. Fu n d ac ja  p o ­
wstała w r. 1874 dzięki dzieciom M endelssohna, przekazawszy bowiem bib ljotece  kró lew ­
skiej w Berlinie rękopisy ojca, zobowiązali instytucję do wydawania wzamian za to sty- 

$ pendjów.

Fundacja im. Ja k ó b a  M cycrbeera. K ap ita ł  wynosi 3 0 ,0 0 0  marek i zapisany zo­
stał przez M eyerbeera .  Odsetki (3 ,0 0 0  mk. co 2 lata) wydawane są młodemu kopozyto- 
rowi niem ieckiem u w celach  dalszych studjów we W łoszech, Paryżu, Wiedniu, Monachjum 
lub Dreźnie O stypendjum m ogą się  wspó łubiegać  tylko uczniowie berlińskiej H ochschuli, 
konserwatorjum Sterna i konserwatorjum  w Kolonji (dawniej ze stypendjum korzystać m o­
gli także uczn:owie akademji muz K u llak a ,  konserwatorjum M arksa lub G eyera) .  Jury 
składa się z członków sekcji muzycznej A kadem ji sztuk pięknych w Berlin ie , z dwuch 
pierwszych kapelmistrzów nadwornych i dyrektora  konserwatorjum Sterna. P raca  konkur­
sowa: fuga 8-mio g ło so w a  na dwa chóry na d a n y  tekst i temat, uwertura na wielką or­
kiestrę i kantata na chóry z orkiestrą. Ze  stypendjum korzystali między innymi Humper 
dinck, K ru g , Dorn (1804— 1892) i inni. Fund ac ją  zarządza Ber lińska  A kadem ja  sztuk 
pięknych.

Fundacja im. Franciszka L iszta  (Franz Liszt-Stiftung) powstała  w r. 1887 z k a ­
pitału 7 0 ,0 0 0  mk., ofiarowanych przez księżnę Marję Hohenlohe-Schillingsfiirst (Wiedeń). 
Majątek wynosi obecnie  10 6 ,7 0 0  mk. Z odsetków wydawane są nagrody i zapomogi za­
służonym muzykom, kom pozytorom  i pianistom oraz młodym wybitniejszym talentom mu­
zycznym na cele  naukowe.

Fundacja im Michała Becra, zm. w roku 1833. K ap ita ł  wynosi 8 4 ,0 0 0  marek. 
Z odsetek  wydawane są co rok stypendja po 2,250 mk. dla muzyka, p ragnącego  wyjechać 
na dalsze studja do W łoch. Fund ac ją  zarządza K ró lew ska  A kadem ja sztuk pięknych 
w Berlinie. (Pragn ący  w spółubiegać się o stypendjum na rok 19 0 9 ,  winni przystąpić do 
og łoszonego w tym celu konkursu i złożyć przed i H r. b. symfonję w 4-ch częściach na 
wielką orkiestrę).

Fundacja nu. Jozefa Joachima. Fundator: Dr. J ó z e f  Joach im . K a p ita ł  2 0 ,0 0 0  mk. 
W ydawane są nagrody go tów ką lub w naturze (skrzypce lub wiolonczela) osobom , stu- 
djującym muzykę.

/ iindacja nu P a w ia  huczyńsktego. K ap ita ł  2 5 0 ,0 0 0  mk. O dsetki wydawane 
są corocznie  mn.ej zamożnym muzykom i poetom bez różnicy wyznania. Zapom ogi w y­
płacane są 10 listopada i 26 maja, jako w dni urodzin Paw ła  i E lizy  Kuczyńskich .

Fundacja im . Roberta Radecki (profesora  instytutu muzyki koście lnej w B e r l i ­
nie). Z powodu 75 rocznicy urodzin zasłużonego p rofesora  złożony został w r. 1905 przez 
jego  wielbicieli  i przyjaciół kapitał, wynoszący 7 ,0 0 0  mk., w celu udzielania zapomóg 
uczniom wspom nianego instytutu.

We fra r \c ji:
G ra n d  p r i r  dc Ronie. T a k ą  nazwę ma nagroda państwowa dla koń czącego  kurs 

kompozycji w konset watorjum paryskiem. O soba nagrodzona dostaje stypendjum na dal­
sze studja we W łoszech na przeciąg  4 lat. Konkurs odbywa się co rok w czerwcu. O so ­
by, przyjmujące udział w konkursie , pracują oddzielnie w gmachu konserwatorjum. Wynik 
konkursu og łasza  jury w listopadzie i zwyciężca po wykonaniu jego  dzieła w „W ielk ie j  
O perze"  okrzyknięty zostaje lauretem i koronowany jest wieńcem laurowym W liczbie 
laureatów spotykamy: H eralda, Benoit ,  H aIev y ’ ego, L e b e r n e ’a, B er lioz ’ a, T h o m a s ’a, G o u ­
n o d ^ ,  braci H illem acher. Drugą nagrodę (second prix de Rom e) stanowi medal złoty.

„Prix B orduF ,  wyznaczona przez A kadem ję  sztuk pięknych w Paryżu, przyczy­
niła się do wydania n ie jednego dzieła teoretycznego.

„ P r ;x C hartier” wydawaną jest za zasługi w dziedzinie muzyki kameralnej.
N ag ro d a  P leyell W oljJ. Nagroda wydawaną jest za utwór na fortepian z ork ie ­

strą, lub fortepian solo. Fundatorem  był August W olff  ( 1821— 1887), pianista i przedsta­
wiciel słynnej fabryki fortepianów pod firmą P leyell-W olff  i Co. w Paryżu  i prezes ho­
norowy parysk iego „S o c ió te  des compositeurs de mnsiąue “

Nagroda miasta Parysa , ufundowana w r, 1877 ( 2 0 ,0 0 0  fr.) za symtonję z ch ó­
rem lub operę. Nagrodzono między innymi: „R a j  s trac o n y” oratorjum Fr .  Dubois; „ T a s s o “ , 
scena liryczna G odarda  ( 18 4 9 — 1:895); „B u rz a " ,  utwór chóralny Wiktora Duvernoy; „L o -  
r e le y " ,  legen da symfoniczna w 3 ch częściach braci H il lem a c h e r* ) ;  „P ieśń  o dzw onie" ,  
utwór chóralny Paw ła  dTndy; „ L e  S p a n i“ , opera Ludwika Lam berta  etc.

•) Paweł i Ludwik bracia H illem ache’- zasluguja w zupełności na nazwę braci sjamskich: złą­
czeni serdeczną przyjaźnią, pracują od roku 1881 nad każdym  utworem  w spólnie i podp 'Sują się: ,,P. I..
H illem acher." Napisali kilka oper, dzieła sym foniczne, parę tom ów  utw orow  fortep.anow ych etc.
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vPrt,e CressenP  za jed n o ak to w e  opery komiczne (ustanowiona w r. 1872).
y)P r ix  M ontbim wd’ także za opery  komiczne.
TlPrix hastncr-B urgaulP  za utwór l iteracko-m uzyczny
„ P r ix  de 1' tusfilut ’1 ustanowiona w r. 1859 przez N ap o leo n a  II I  i wydawana jest 

(20 ,0 0 0  fr.) co 2 lata każdej z pięciu akademji, stanowiącej „Institut de F r a n c e * :  1) Aca- 
dćmie fran caise— język  francuski i l iteratura; 2) Academ ie  des inscriptions et belles  lettres 
—  historja, a rc h eo lo g ja  i literatura klasyczna; 3) A cad ćm ie  des Sciences —  nauki przyro­
dnicze; 4) A ca d ćm ie  des baut artes —  sztuki piękne i 5) A cadćm ie  des Sciences morales 
et polit iques —  jurysprudencja , ekonom ja polityczna itp.). N agro d a  wydawaną jest bez 
konkursu za zasługi, położone na polu nauki lub sztuki.

W jjetgji:
vP rix  de Po me." Zapoczątk ow ana  w r. 1840 i udzielaną jest co dwa lata koń­

czącemu Konserw atorjum za k om pozyc ję ,  odznaczoną przez jury. L a u re a t  nie obowiązany 
jest wyjeżdżać na dalsze studja do W ioch.

W Ąosji:
Nagroda konkursu międzynarodoiocgo im. Rubinsteina. Fundację  stanowi k a­

pitał 2 5 ,0 0 0  rb.,  ofiarowany na ten cel przez Rubinsteina. Co pięć lat ogłaszany jest 
międzynarodowy konkurs (w sierpniu) i wydawane są dwie nagrody po 5 ,0 0 0  fr., jedna 
kom pozytorowi, druga pian iśc ie  w wieku od lat 20 do 26, bez różnicy narodowości i wy­
znania. K onkurs odbyw a się kolejno: w Petersburgu (1890 r.), Berlin ie  (1895), Wiedniu 
(1900) i Paryżu (1905). N astępny konkurs w r. 1910 odbędzie się w Petersburgu. P ro ­
gram konkuisu: a) dla kom pozytorów koncert  z orkiestrą, muzyka kam eralna, utwory 
fortepianowe; b) dla wirtuoza: koncert z orkiestrą, muzyka kam eralna i utwór fortep ia­
nowy w dawniejszym  i nowym stylu. Ju ry  konkursowe składa się z dyrektora konserwa- 
torjum w Petersburgu  i członków z wyboru. N a pierwszym konkursie otrzymali nagrody 
za kom pozycje  Busoni i za grę  fortepianow ą Dubassow; na drugim konkursie —  M elcer 
i Lewin; na trzecim' G e d ik e  A leksander (ur. w M oskwie  1877 r.) i Boske .

N a g ro d a  Rubinsteina  w postaci fortepianu, ustanowiona w r 1890 przez fabrykę 
Schrodera  z okazji 50-c io  le tn iego istnienia  fabryki i wydawaną jest rok rocznie wybit­
nemu uczniowi lub uczennicy, kończącym  konserw atorjum w Petersburgu.

Nagroda nn. Damaszewskiego. Odsetki od kapitału 4 ,0 0 0  rb. wydawane są eo 
rok kom pozytorom  rosyjskim.

Nagroda towarzystwa muzyk' kameralnej w Petersburgu za utwór kamei alny 
(kwartet smyczkowy, kwintet lub trio). N agro d a  począw szy od r. 1892 wydawaną jest co 
rok w sumie 50 0  rb. (czasami naznaczaną jest  druga i trzecia  nagroda).

W kraju:
Stypendjum  przy Warszawskiem T o w . Muz. z zapisu S iko rsk iego . Odsetki wyda 

wane są drogą konkursu młodym kom pozytorom  polskim, pragnącym  wyjechać na dalsze 
studja za granicę. Z e  stypendjum korzystał dotychczas Żmigrodzki.

O prócz wym ienionych, istnieją całe  litanje stypendjów przy konserwatorjach za­
granicznych i w Cesarstwie , o których, jako lokalnych, przeznaczonych wyłącznie dla wy- 
chowańców danej instytucji,  pom ówię w przyszłości w artykule p. t. . S z k o ły  m uzyczne".

R . C L

LISTY DO REDAKCJI.

Od p. H enryka  M elcera  otrzymujemy list treści następującej:

Do Szanownej R edakc ji  „M ło d e j M uzyki* w Warszawie.
Przeczytawszy w ostatnim numerze „M łodej M uzyki"  w rubryce „W spółcześni 

muzycy po lscy ’  wiadomość, jak oby  mój ojciec był niemcem, pospieszam wiadom ość tę 
sprostować. Ojciec mój mianowicie urodził się w Paryżu z ojca niem ca i matki polki 
(z domu Klem czyńskiej) .  W rok niespełna po urodzeniu się ojca, dziadek mój umarł, 
i babka moja powróciła  z roe/nym synem do kraju. Tuta j ojc iec  mój otrzymał polskie
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wychowanie, chodził do polskich szkół i następnie  Dył uczniem p o lsk iego  w Warszawie 
konserwatorjum. T a k  w:ęc ojciec mój był i zawsze uważał się za polaka. Prosząc o ła ­
skawe zamieszczenie tego sprostowania w najbliższym numerze „M ło d e j  M uzyki” , p rzesy­
łam wyrazy szacunku i poważarria.

11 tiiryk Szczawiński Melcer.
Ja k o  autor artykułu „W spółcześni muzycy p o ls c y " ,  pozwolę sobie dołączyć  do 

powyższego listu następujące wyjaśnienie. W wydanej w W arszawie w języku niemieckim 
(Drukarnia polska, Ja s n a  2) broszurce p. t. „H e n ry k  M e lc e r  Kom ponist  und K laviervir-  
tu ose“ (ozdobionej portretem artysty i wyjątkiem ■„ans der Oper „Mana"), czytamy: 
,,J/n Jahre. icjo2 nach dem Civil und klrchlickeu Rechfe adopiierf unirde der Kiinsiler 
von der Tantc seiner Frau  —  Jacobine von Grzybowska, geborene von Szczaioińska 
und die Familicnnamcn Szczaw iński erhallen kat  weil vom Vater deutscher Herkuntt 
und Namens, wolltc er nitek im Familii ermattien ais Pole zu gclteiF.

Sądząc z zam ieszczonych w broszurce  szczegółów , dotyczących osouy artysty 
(dzień i miejsce ślubu, daty urodzin dzieci^, przypuszczałem , że bjografja  została skre­
ślona ręką wtajem niczoną w stosunki rodzinne p. M elcera ,  i w iadom ość o „deutscher 
H erkunft"  ojca artysty przyjąłem  za autentyczną. Stąd więc prz jp isan ie  przeze mnie 
(wcale zresztą nie w złej myśli) ojcu p. M elcera  n iem ieck iego  pochodzenia.

Roman Chojnacki,

H 0 R £ 5 P 0 U D £ N C J £ .

jrfoskwa, w grudąiu 1908.
(T eatr „A rtystyczny" pod dyr. Stanisław skiego i „ In ternacjonalny". Rucli operow y (30,000 rb. na d o ­

rożki). — Ruch koncertowy (występy N ikischa). -  O  m łodzieży m uzycznej i Związku muzyków.

Stara  stolica rosyjska zdradza szczególne zamiłowanie do sztuki teatralnej (dra­
mat, koinedja), —  o teatrze przeważnie ogół artystyczny mówi, pisze i nim żyje. N a j e ­
dnym (Gazietnyj)  z brudnych zaułków Moskwy znajduje się zwyczajny dwupiętrowy stary 
domek —  to „A rtystyczn y"  teatr pod kierownictwem p. Stanisław skiego . O ile „A rty ­
styczny” nie prezentuje się imponująco na zewnątrz, o tyle stał się wyrazicielem naj­
wyższego napięcia  życia artystycznego. O gół bacznie śledzi za każdą inow arją  w „ A r ­
ty styczn ym ", nie szczędzi mu zasłużonych pochwał, a także surowej krytyki: stara się go 
utrzymać na wyżynach artyzmu, tak pod wzgledem repertuaru i doboru sił artystycznych, 
jak i wytworności wystawy i wykonania danej sztuki.

Genjusz Ibsena  i M aeter lincka  znalazł i w osobie p. Stanis ław skiego  gorliwego ka­
płana. dzieła  wielkich poetów prawie nie schodzą z repertuaru „A rtystyczn ego"  i wysta­
wiane są z wielkim pietyzmem. Rzadko kto sobie pozwoli na wystawienie sztuki, w ym a­
gającej wprost bajecznie drogich i pięknych dekoracji, ja k ą  jest „P ta k  b łę k itn y” M aeter­
lincka. „P ta k  b łękitny? był nowością b ieżącego sezonu i c ieszył się nadzwyczajnem p o ­
wodzeniem; muzykę napisał p. I l ja  Sac .  Z utworów’ Ibsena p. Stanisławski najczęściej 
wystawia „D o ktora  S ztokm ana" ;  dnia zaś 4 / X l l  w nowej obsadzie ról wystawiono „ R e ­
wizora" G o go la .  „ A rtystyczny"  za granicą zdobywa sobie  coraz większe uznanie: dyrek­
cją jednego z najlepszych teatrów w Londynie  przystała do M oskwy spec ja lnego  dele­
gata, który tutaj bawi od listopada i zaznajamia się z interpretacją utworów Ibsena  i M ae­
terlincka, a także lepszych rosyjskich pisarzy (Grybojedow, Gogol i inni). „A rtystyczny"  
ma tylko jedną złą stronę: dostęp do niego i zaspokojenie swego smaku artystycznego —  
z powodu wyśrobowanych c e r  na bilety —  mają tylko „w y b ra n i" ,  op ływ ający w złotą 
m onetę. W końcu listopada gości ła  w teatrze „Internacjonalnym " włoska trupa drama­
tyczna z p. G rasso na czele Włosi swoją grą wzbudzili w „m oskw iczach"  zachwyt do 
tego stopnia, że na poranku pożegnalnym (przedstawienie  trupy Grasso w „A rtystycz-  
nem " tylko dla artystów tego teatru), rosjanie -  artyści nie powstrzymali się i... p o­
całunkami serdecznymi dziękowali sycylijskim kolegom za prawdziwą rozkosz artystyczną, 
jakiej od nich doznali. Nie zbrakło i uznania i pochwał dla słynnej Sary , która od po­
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łowy grudnia w ystępow ała  w „Internacjonalnym " i z carą swoją trupą gości. Artystka ma 
wystąpić  także na dwuch koncertach  (27 i 30  grudnia st. st.), urządzonych na rzecz nie­
zamożnych studentów tutejszego uniwersytetu i s łuchaczów wyższej szkoły komercyjnej, 
a później udaje się do W arszawy, a dalej do Łodzi.

Praw dziw ego zamiłowania w stosunku do muzyki M oskwa nie wykazuje: ruch mu­
zyczny bywa wtedy tylko interesującym , jeżeli gości „s ław a  zagraniczna '1; ogniska mu­
zycznego, w rodzaja teatru „A rtystyczn ego" ,  M oskwa nie posiada. T e a tr  W ielki (opera)
ożywił się i wzbudził ogólne zainteresowanie gościnnym występem w roli dyrygenta-arty-
sty At. Nikischa. W ystawiona pod jego  dyrekcją  ,,C arm en ” (na benefis orkiestry) dała 
z gó rą  dwanaście  tysięcy  rubli czystego dochodu. D ru gą  atrakcją  był występ p. Szala- 
pina w „B orysie  G o dun ow iem 11. A dalej? Nic, absolutnie nic! D yrek c ja  W ielkiego spo­
czywa na laurach, osiągniętych dorywczo, i obecnie  przeżywa stan błogosław ionych, wię­
cej miłujących biurokratyzm, niż sztukę. Cyiry  (podług gazety „R a n n ie je  U tr o “ ) mogą 
dać żywy obraz gospodarki W ielkiego, na tłumaczenie nowych oper lub na zakupienie 
oper od rosyjskich kompozytorów wyznacza się rocznie 3 ,0 0 0  rb., a na dorożki dla urzę­
dników lub dla gości artystów — 3 0 ,0 0 0  rb.

T rzy  koncerty  muzyki symfonicznej były prawdziwem świetem. D w a z nich (9/XII 
st. st. w W ielkie j sali konserwatorjum i 12^X11 w sali klubu S z lach eck iego)  odbyły  się 
pod dyrekcją  Ar. Nikischa. N a program tych koncertów złożyły się: „ L e o n o r a "  i V  sym- 
fonja Beethoven a, I I  symfonja (A-dur) Kalinnikowa, „B u rza "  i I suita (bez ostatniej czę­
ści) Czajkowskiego, „W a ld w e b e n 11 (z „ Z y g fr y d a 11) i uwertura „ F a u s t 11 R. W agnera, p o e ­
mat symfoniczny „D o n  J u a n 11 R. Straussa, poem at symfoniczny, „ M a z e p a 11 L iszta  i „Invi 
tation a la danse"  W ebera  w opracow aniu  B er lioza .  Owacjom pod adresem słynnego 
artysty ze strony m łodzieży nie było końca  T rz e c im  koncertem dyrygował p. E ,  K uper 
K o n ce rt  ze względu na program i b iorących w nim udział solistów wzbudził nie mniejsze 
zainteresowanie od występów Nikischa. N a program  muzyki symfonicznej tego koncertu 
złożyły się: poem at symfoniczny, wykonany po raz pierwszy ..Siostra B e a t r y c a "  p. T .  Bu- 
beka, m ie jscowego kom pozytora i V  symfonja Czajkowskiego. „S iostrę  B e a t r y c ę "  p. B u ­
bek napisał na temat utworu tejże nazwy M aeterlincka  . Maeterlinck należy do tych, co k om ­
pozytorowi podsuwają dużo dogodnych m omentów dla ujęcia ich w formy muzyczne, i p. B u ­
bek bardzo umiejętnie wyzyskał temat M aeter l incka  dla swej kom pozycji.  W swoim p o e ­
macie udzielił organom podwójnej roli: instrument ten występuje nie tylko jako d o p e ł­
niający orkiestrę, ale i jako samodzielny, so low y. K o m pozyc ja  nosi cechy muzyki n o w o ­
żytnej. Solistam i tego wieczoru ( i3 /X I l  st. st.) byli: utalentowany skrzypek paryski, L, 
K a p ie te ,  artysta w całem znaczeniu tego słowa (warto, żeby W arszawa się z nim zapozna­
ła!) i p. Szalapin, któremu publiczność zgotow ała  największe ow acje. (Po tym koncercie 
Szalapin udał się w podróż do Włoch, gdzie pierwszy jego  występ wyznaczony był na 
dzień 2 o /X I J  st. st. w „B o rys ie  G o d u n o w ie"  w m edjolańskie j „ L a  S c a l i " .

D o drrygow ania  następnymi koncertami symfonicznymi zostali zaproszeni: p. Muck 
(2 występy) i Ar. Nikisch (2 występy). M uzykę kam eralną najlepiej reprezentuje  n ied a­
wno egzystujący (wszystkiego półtora  roku) kwartet sm yczkowy Tow arzystw a Filharm om j 
nego, zorganizowany z profesorów szkoły tegoż Tow arzystw a Kw artet ten cieszy się du- 
żem uznaniem, stylowo interpretuje kam eralne utwory (od H aydna do R e g e ra  włącznie), 
ale brak mu jeszcze „ jed n o l ite g o "  fo r ic  w wykonaniu, co czasami robi na słuchaczach 
wrażenie n icutem perowanej chałaśliw ości rozbieżnych instrumentów. (Na 3/I 19 09  st. st. 
zapowiedzianym jest wieczór kameralny kwartetu Stre litz-M eklem burskiego z udziałem 
Rachm aninowa).

N a zakończenie  słów k ilka  o młodzieży muzycznej, jej warunkach egzystencji 
i o „Zw iązku  wzajemnej pom ocy d la  muzyków o rk iestrow y ch " .  M łodzież muzyczna uczęsz­
cza do dwudi uczelni: do Szkoiy  Filharmonijnej i do konserwatorjum. Pierwsza po ukoń­
czeniu daje te same prawa (miano: „sw obodnyj thudożnik" ■— wyzwolony artysta), co
i druga; wyzbywa się biurokratyzmu i więcej jej zależy na artystycznem wychowaniu m ło­
dzieży, niż na formalnem. S zkoła  ] ilharmonji zdobywa sobie cor; z większe uznanie i staje 
się groźną konkurentką form alistycznego konserwatorjum. Młodzież muzyczna wogóle  jest 
niezamożną i różnymi sposobam 1 zdobywa sob o środki na utrzymanie. Restauracje ,  „e le-  
k tro -tea try “ (kinem atografy , to są ŹTÓdła, skąd młodzież cz( rpie środki, „ G ia n ie "  upra­
wiać zmuszeni są nie tylko uczniowie, ale i uczennice, wchodząc na bardzo śliską drogę 
życiową Zaw odow i muzykanci orkiestrowi regulują swe stosunki za pośrednictwem Związ­
ku, pirezesem którego jest p. Saradżew, człowiek bardzo energiczny Pierwszy koncert



symfoniczny, którym dyrygował Ar. Nikisch, był urządzonym na cel tego związku. Zwią- 
tek zorganizował orkiestrę  dla operetki „ B u ffa 11, a także inne mniejsze orkiestry, dając 
zym sposooem swym członkom pewną rękojm ię i obronę przed wyzyskiem ze strony róż­
nych „przedsięD iorców “ muzycznych. In te ligencją  muzyczną członkowie tego związku nie 
grzeszą, gdyż to nie jest „Z w iązek  m uzyków", a — „zaw od o w ych  m uzykantów 11.

Helios.
I \  S .  Na 8/1 st. st. zapowiedziany jest tutaj tylko jeden  koncert p. Wandy 

Landowskiej;  od 4/I st. st. kilka koncertów J a n a  K u b e l ik a  w sali klubu S z lach eck iego .

—  Z D Ł H A R M O N J ) .
(15/I5 Dyrekc/Ci: p. Noskowski. Skrzypce', p. M it nic ki. Fortepian', p. Nenfeldówna. —  
(16/I) Reeda t hrm ki E n eri.— (19/I) Koncert na dwnc/i fortepianach: p. B ryk n er i pan: 
Niebuhr. —  (20/I) Dyrekcja: p. II . Melcer. Fortepian: p : I . Friedm an. —  (22/I) y-ty 
koncert G. Fitelberga. —  (25/I) 7-m y wńczór kameralny-. Śpiew: p. Ram inska-Lato- 
szyńska. ■— (26/I) Koncert na dwuch fortepianach: pp. Melcer i Friedman. —  (27/I) 

2-gi wielki symfoniczny koncert. Dyrekcja: p. Melcer. Skrzypce: p. J .  K u beli k.
uy. Duży kom plet orkiestry wystąpił tym razem pod dyrekcją  p. N oskow skiego 

i p rodukow ał wyłącznie muzykę polską, a mianowicie muzykalnie wykonane: „W  T a tr a c h 11 
Ż e leń sk iego  i „ Z  ż y c ia ” N oskow sk iego , warjacje na temat preludjum A-dur Chopina, po 
m yślane, jako obrazy z życia narodu.

Z dwojga solistów tego  wieczoru, p. Mitnicki, młody skrzypek, jest na drodze 
do zostania pierwszorzędnym wirtuozem: prawo do tej nazwy nadaje mu nietylko duża 
technika, przed którą stają otworem  bardzo trudne dzieła, ałe  i tem peram ent bujny, 
a k ierowany wym aganiem  inteligentnego odczucia i p iaw ie  że artystycznem frazowaniem. 
M ówię prażcie, ponieważ w I części koncertu  C zajkow skiego dawała się k ilka  razy uczuć 
w wykonaniu p. M. dążność do bardziej b ijącego  na efekt, niż c e lo w ego  przeciągania  
rytmu i trochę przesadnych portameutów. W dwóch ostatnich częściach i w utworach 
z fortepianem braków tych już nie było: gra jeszcze nie skończona, okazało się na w y­
sokim stopniu d oskonałości odtwórczej.

W odegraniu przez p. N eufe ldów nę koncertu A-m ol G r ieg a  widać było  rozw ija­
jący  się, nie wszechstronnie talent: przy braku cantileny, posiada p. N eufeldówna silny,
jędrny ton o śmiałem uderzeniu i swobodnie opanow anej technice  rzutów i frazowania 
ruchow ego. Stronie duchowej tego frazowania zbywa na cieplejszym  sentvm encie. W obec  
dobrych warunków technicznych należa łoby  do pewnej normalnej z nimi harmonji i tę 
n iezbędną stronę sztuki odtwórczej —  ogólny rozwój tej młodej jeszcze pianistki może 
się do tego przyczynić.

czk N a dwóch swoich koncertach (d. 15 i 16) io -c io  letnia pianistka, Irena  Eneri,  
gra ła  program duży, sk ładający się z utworów o różnym stylu (od B ach a  do Skruabina) 
i wym agający tern samem wszechstronności w ich oddaniu T ę  wszechstronność, tę zdol­
ność odczuwania charakteru  danej kom pozycji m łoda wirtuozka posiada. N igdy  może 
bardziej trafnie, niż w zastosowaniu do niej, nie można było powiedzieć, że się „p rzera­
dza” z chwilą dotknięcia fortepianu. Istotnie, dziecinna i swobodnie ożywiona w zacho­
waniu się wesolem i naiwnem, przy instrumencie zdradza tak szczere i g łębok ie  wżycie 
się w dzieło, że niema wątpliwości, iż dziecku temu w chwili grania nie jest obcą  ca ła  
skala wzruszeń psychicznych od prostoty H aydna aż do melancholji i tragizmu Chopina 
(etiuda Cis mol).

W tern przekonaniu utwierdza mię jeszcze odnalezienie tych samych cech w ielo­
stronności duchowej i we własnych kompozycjach Irenki Eneri.  Przeważają  między niemi 
drobnostki o charakterze ulotnych „K a r te k  z album u11, lub malowniczych obrazków, są 
jednak rzeczy o nastroju skupionym i nawet ponurym (preludjum, marche funćbre). Co do 
wartości bezwzględnej tych kom pozycji,  to w tematach noszą one —  jak należało ocze­
kiwać —  ślady naiwności, a w opracowaniu harmonicznem i kontrapunktycznem —  umie-



N-r 3. M Ł O D A  M U Z Y K A  11

jęm ej zręczności (ewentualnie  własnej) w wykonaniu swoich pom ysłów, które, bez wzglę­
du na wartość —  dowodzą k ie łk u jącego  talentu I. Eneri i w tym kierunku. Je j  warunki 
techniczne są doprowadzone do takiej d oskonałośc i,  że już z ca łą  swobodą oddaje ona 
wykonywanem u utworowi je g o  właściwy wyraz; służą temu: przejrzystość technuti p alco­
wej, lekkość  w rzutach i niezbyt 3ilny, a le  dźwięczny ton, pysznie modulowany d osko­
nalą pedalizacją.

ićft T y p  konceriów z produkcjami na dwuch fortepianach należy bez zaprzeczenia 
do najmniej popularnych, to znaczy, że może zainteresować tylko ludzi, uczęszczających 
na koncerty  z pobudek szczerze artystycznych —  było więc do przewidzenia, źe zbraknie 
na takim koncercie  całej zgraji ob łudnych m elomanów i histerycznie pobudzonych do 
muzyki entuzjastek. Czyż to po raz pierwszy' nasze miasteczko daje dowody gruntowności 
swojej kultury? —  zawsze z w łaściwą sobie, prawie wschodnią nam iętnością oc iera  się
0 wierzch sztuki —  do zagłęb iania  się w jej istotną treść ma stałą odrazę, zawsze za to 
— jak  i teraz —  nie zawodzi w zapełnianiu sali, najchętniej na występie jako popisie , 
me na a u dycji, jak o  objawieniu sztuki (równoczesny z koncertem  występ w operze zagra­
nicznej śpiewaczki). Bądź jak bądź zespołow y koncert p. N iebuhs i p. B iy k n e ra  poka­
zuje, że wśród polskich wirtuozów buntuje się myśl przeciw zajmowaniu miejsca w o g o ­
nie kultury ogólnej. W Niem czech zwłaszcza dwufortepianowe audycje  są częstsze, co, 
ze swej strony, stoi w związku przyczynowym z twórczością  kom pozytorów  w tym 
kierunku.

Z utworów Sindinga, H ollaend ra ,  Rachm aninow a (Fantazja), R e g e ra  (Passacaglja
1 fuga) i A renskiego  (Suita 3-cia) —  trzy ostatnie najbardziej odpowiadały  wymaganiom 
repertuaru koncerto w ego : musiał przemówić szlachetny sentyment Rachm aninowa, wybu­
ja ło ść  polifoniczna R e g e r a  i program owo pom yślane warjacje Arenskiego . W wykonaniu 
ca łego  programu ujem nie zaznaczyła się tylko zbytnia pow ściągliw ość w zmianie kolorytu 
instrumentów za p om ocą  odpowiednich środków dynamicznych —  zaś zgranie o b o jga  ar­
tystów pod względem rytmiki i ekspressji  we frazowaniu było zupełnie artystyczne. K o  
roną doskonałego  odtworzenia było scherzo z warjacji A renskiego . Nie wdaję się w p o ­
szczególną charakterystykę odrębnie  utalentowanych, ale inteligentnie, i z pom ocą rze­
telnej kultury muzycznej odpowiadających sobie wykonaw ców , gdyż to przeczyłoby ich 
wysokiej wartości, jako zespołu.

•jy~. W ie lk iego  uznania, jak ie  trzeba mieć dla talentu wirtuozowskiego i k om po­
zytorskiego pana M elcera ,  nie można wyrażać bez zastrzeżeń, ilekroć się staje wobec 
potrzeby scharakteryzowania go, jako kapelm istrza. K ażd e  dzieło symfoniczne, prowa­
dzone przez niego, odznacza się przedewszystkiem  jasnem wyłożeniem tematów, dokła- 
dnem wykonaniem szczegółów , przytom nością  w czuwaniu nad ważnemi wyjściami —  te- 
mi wszystkiemi zaletami zmusza do szacunku dla sumienności swojej pracy. Natomiast 
w ideowem ujęciu całości nie wyczuwa słuchacz jedności,  ani obejm owania śmiało za­
rysowaną linją zasadniczą, konturu bryły, rozczłonkowanej w taki sposób na szereg  do­
brze oszlifowanych, ale nie spojonych ze sobą części. T e n  rodzaj odtwarzania partycji 
orkiestrowej stoi coprawda na przeciwnym  krańcu od częściej fuszerskiego, niż artystycz 
nego szkicowania epizodów przewodnich partytury —  niemniej jednak nie daje ca łko w i­
tego zadośćuczynienia estetycznego: dzieło robi wrażenie dokładnie zrozumianych  i z p o­
szanowaniem wypełnionych intencji autora, lecz  nie twórczo odczutych.

T a k  było w „Sym fonji pastoralnej"  B eetho^ena (zwłaszcza) i w „Po żegn an iu  Wo- 
tana“ (po częśc i)— taki też chłód wiał z utworów, wykonanych dawniej porządnie a n ie ­
jed nolic ie  (Sym ionia  G-mol Mozarta, D-dur Brahm sa). J e s t  to pierwiastkiem sprzeczności 
w razie chęci syntetycznego sform ułowania istoty talentu p. M elcera ,  odznaczającego się 
(np. w wirtuozostwie fortepianowem i w kompozycji) właśnie tozm achem  w ujęciu i ogól- 
nem zarysowaniu dzieła.

Skąd zatem poprzednie wywody tak odmienne? Skoro g łosy  prasy.., O, nie do­
cieka jcie  zbyt daleko —  wytłumaczenie leży tuż: Zoil jest lisem, a batuta —  to kwaśne 
winogrona —  inde irae, T o  takie jasne...

P .  Friedm an, wykonawca koncertu e-mol M elcera, solowych utworów Chopina, 
H enselta, S chu lz-Ev lera  i własnych przedstawił się, jako znakomity pianista o nadzwy­
czajnie łatwej technice: perlista sprawność palcowa nawet w ledwie dosłyszalnych pianis- 
simach idzie u niego w parze z tonem, precyzyjnie modulowanym, któremu na sile nie 
zbywa, choć bardzo oględnie  się  nią posługuje W ynika to z rodzaju duchowej strony 
jego  talentu: wszystko, co Friedm an gra  1— nie wyłączając do rzadkiej doskonałości d o­
prowadzonych o k t a w — nosi piętno wykwintu, który w dążeniu do dyskrekcji wyrazu prze­
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chodzi w rafinowaną salonowość, w czem juz zawiera się p o jęc ie  konw encjonalnego b a ­
gatelizowania mniej może będącej „w dobrym to n ie " ,  jednak silniejszej i g łębszej 
ekspressji .

P o  raz drugi w tym sezonie  pod dyrekcją  p. F i te lb erg a  przem ówił z estrady 
P- znowu w kom pozycji dużej wartości, choć wcześniejszej od „Sm utnej o p o ­
w ie śc i" ,  granej w listg.pądŁie. T r e ś c ią  „O dw ieczn ych  p ieśn i" :  wiekuista tęsknota, śmierć 
i miłoscT^wsźeclibyt. W genezie zatem ich powstania pierwiastek refleksyjny musi stano­
wić s iłę  wybitnego bodźca twórczego •— przebija  on też pierwszorzędnie z dzieł symfo­
nicznych M. K ar łow icza .  N ie  znaczy to jednak, żeby je g o  tw órczość  miała cechę jakiejś  
tnniej lub więcej pogłęb ione j spekulac ji  muzycznej na tematy, s łużące tylko za pretekst 
do dźwiękowych omówień (jak to się często, zwłaszcza „p ro gram isto m ", zdarza). Reflek- 
syjnosc Karłow icza  to nie jak ieś  wyrachow ane mierzenie zamiarów według sił —  jest ona 
procesem  wtórym pracy  twórczej,  jest skupieniem czynników intelektualnych, niezbędnych 
do nadawania kształtów realnych nieświadom ym  u źródła swego powstania ruchom czu­
ciowym. Bez tego —  może być mom entalne improwizatorstwo luo nieudolne „n a tch n io ­
ne"  fuszerstwo —  niema tw órczości,  )ako budowy o strzelistych wieżach na mocnym 
fundamencie. Oto d laczego teoretyczna  wiedza muzyczna K ar łow icza ,  w przejawach nic 
nie m ających wspólnego z „p rz ystę p n o śc ią "  g ładkiej  harmonizacji ani z konwencjonalno- 
śc.ą  „dyskretne j"  instrumentacji  —  nie zraża pokazem  um iejętności roboty  „u c z o n k ó w ” , 
a ' i d e e  jego  poematów o c ierp iącej fizjognomji bardzo szczerych przeżywać każą towarzy­
szyć sobie ca łą  duszą w ich pochodzie.

Poza „O dw iecznem i pieśn iam i"  p. F ite lberg  z nowych utworów wystawił na 5-ym 
swoim k on cerc ie  „P o p o łu d n ie  F a u n a "  D e b u ssy ’ ego. Paste low y ten obraz, tak przedzi­
wnie oddający powietrzną przejrzystość poezji M a larm ć ’go, tak subtelnie wymodulowany 
w półtonowych barwach wym arzonej sie lanki fauna i prawie bezcielesnych nimf —  nie 
znalazł zdaje się uznania (przynajmniej szczerego) słuchaczy. U p arcie  nasuwa mi się chęć 
przytoczenia pewnej „p o e s ie  en p rose"  B e a u d e la ir ’ a o flakonie z perfumami...

cz?r W zmienionej n ieco obsadzie (pp, B arcew icz ,  Wenty, Ja k o w sk i  i Sebelik )  
grał zespół sm yczkowy Filharmonji kwartet A-mol Schuberta . Wykonanie je g o  pod w zg lę ­
dem rytmicznym i ekspresyjnym , zdradzającym sumienne przygotow anie, odznaczało się 
jed nośc ią  i w zrozumieniu dzieła  i w je g o  traktowaniu. N ie  można tego powiedzieć 
o „e g z e k u c j i "  lX -e j  Sonaty  B e e th o ven a  (pp. B arcew icz  i Melcer). Odtworzenie części 
pierwszej (Presto) i kilku pierwszych warjacji miało (naogół) cechy rezultatów dorywczej 
tylko pracy  przygotowawczej i p ow ierzchow nego traktowania  pod względem technicznym 
ważnych figuracji partji skrzypcowej (w szczególności).  T a k  „p o ło żo n yc h "  dwuch najbar­
dziej wartościowych części tej sonaty nie mugło uratować ani g łę b o k ie  wyczucie  lirycz- 
no-śpiewnycb ustępów głosu skrzypcow ego (w czem tak celuje  p. Barcewicz),  ani z roz­
machem i w iększą już dokładnością  zagrany finał.

ś ro d k o w ą  część programu wypełniły pieśni, przeważnie z X V  i X V I  w,, od śp ie ­
wane przez p. K am ińską-Latoszyńską: „ V i l la n e l le “ Długoraja, „ C a v a t in a “ Haydna, „A r ie t te "  
P e rg o lese g o ,  „L a s c ia te  mi m orir"  M on teverd e ’go i „Ż e g la rz a "  C urschmana. T a  ostatnia 
pieśń, jako najmniej posiadająca  odrębności stylowej, była  odtworzona najlepiej. Ch arak­
ter zaś pozostałych utworów, wym agających dźwięcznego materjału g łosow ego, więcej 
jeszcze  smaku interpretacji,  a najwięcej może umiejętności modulowania głosu — zupeł­
nie nie leży w rodzaju uzdolnienia p. K., czującej się  najlepiej w repertuarze z w ło sk a — 
dramatycznym. T u  przynajmniej „tem p eram ent"  i jaskraw e efekty  frazowania m ogą  p o­
kryć braki głosu zmatowanego i n iepewnego w atakowaniu interwalów ryzykowniejszych 
(wnosić to należy ze sposobu ich brania zapom ocą zbyt wyraźnych portamentów).

Znowu koncert dwufortepianowy nie zgromadził tylu słuchaczów, ileby wy­
starczyło do zaświadczenia m iernego choćby upodobania  naszej tak zwanej „ inte ligenc ji"  
do poważnej sztuki. A wykonanie programu przez pp. M elcera  i Fr iedm ana było 
tak artystycznem, że wrażliwy na piękno słuchacz musiał uczuć tę jed yn ą  w swoim 
rodzaju rozkosz, której wtedy tylko się doznaje, k iedy z estrady idzie prąd sztuki, owianej 
w ysoką kulturą. Je ż e l i  zespół zeszłotygodniowy (pp. Brykner i Niebuhr) budził całkow te 
uznanie, pomimo — jedynej copraw da —  swojej wady. jednostajności kolorytu instrumen 
tów —  to jest rzeczą zrozumiałą, że pp. M elcer  i Friedm an swoją interpretacją  zmuszają 
do bhzkich prawdy, choć hyperbo licznych  może pod pierwszem wrażeniem, wyrazów za­
chwytu: w grze ich właśnie ekspresja  dynamiczn i i kolorystyczna doprowadzona
byta do takiej finezji, frazowanie przejęte tak szczerem odczuciem  zarówno np. w peł-  
nem rozmachu traktowania warjacji Rogera , jak i najwykwintniej stylowych subtelnościach
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sonaty D-dur M ozarta —  że odczuwało się wzniosłą rad ość  z możności jednow yrazuwegu 
określenia  wykonania: Europa! Zadanie  swoje wykonaw cy pojęli bardzo sum iennie— rolę 
i-go i 2-go fortepianu obejm owali ko le jno , zależnie od charakteru , jaki kom pozycji nale­
żało nadać: zdecydowaną wyrazistość i prostolinijność (p Melcer), lub dyskietną
barwność kolorytu  i miękki sentym ent (p. Friedman). Program  obejm ował Sonatę  D-dur 
M ozarta Suitę  II Rachm aninowa, warjacje  R e g e ra  i S a :nt Saensa

yy. W bardzo wielkich od leg łośc iach  czasu wchodzą symfonje Brucknera  na estra­
dę Filharmonji. Dobrze uczynił p. M elcer ,  że tego właśnie gen ja lnego neorom antyka 
( 1824— 1896), zapom nianego w swoim czasie nawet przez swych rodaków, dał na program 
tego koncertu . Szkoda tylko, że wybór padł właśnie na symfonfę V I I  (E-dur). Dziw- 
wnym trafem symfonja ia o b ie g ła  wszystkie estrady  Niemiec i Austrji,  pomimo, że jest 
znacznie s łabszą od 3-ej, 4-ej i 5-ej, które dopiero dają dokładny wizerunek g łę b o k ie j  
twórczości Brucknera, pełnej uduchowienia  w tematach chorałowych i świeżości szczerego 
uwielbienia natury. O wykonaaiu tej symfonji, jak  również granych po raz drugi „O d  
wiecznych pieśniach * K ar łow icza  nie mogę nic mówić, gdyż z powodu gentelm ańskiej uprzej­
m ości administracji Filharmonji, koncertu  wysłuchałem  z przygodnego miejsca, u rąga jącego  
najskromniejszym wymaganiom akustycznym.

Solista  wieczoru, p. Kuoelik , jak  było do przewidzenia, ściągnął tłumy urokiem 
swegp nazwiska G ra  je g o ,  jak  zawsze, góruje nad grą innych sławnych wirtuozów, d o ­
kładnością i n iesłychaną sw obodą w traktowaniu trudności technicznych utworu: trele
i pasaże oktawowe w etiudach Paganin iego, oraz palco łom ne błyskotliwości czardasza 
H u b ay ’a robiły  wrażenie łatwej zabawy instrumentem. Muzykalne frazowanie koncertu  
S indinga i subtelność w traktowaniu obrazka nastro jow ego F ib ich a  zdradzały wielki ar­
tyzm i pod względem  duchowym —  w tem jednak ma K u belik  wielu współzawodników. 
O nikim zato innym nie można powiedzieć, żeby posiadał zdolność odtwórczą tak nie­
bywale  zrównoważoną we wszystkich kierunkach. Adam  Wyle&yński.

Z innych sal koncertocaych.

W i.rzór Tow. Muzycznego  (26/I).

Chór żeński „P ie ś ń "  pod dyrekcją  p. K o n o p ask a  rozpoczął obie części koncertu 
utworami M aszyńskiego, Gounoda, Chopina i ludowymi w układzie  samego dyrygenta. 
Chór t tn  posiada g łosy  Świeże i dźwięczne bardzo —  w rytmie trzyma się dobrze. Przy­
chodzi mu to tem łatwiej, że, śpiewając z pam ; ęci, bacznie śledzi ruchy dyrygenta. F r a ­
zowanie jego  wszakże jest za jednostajne i intonacja chwiejna. Najlepie j była  odśpiewana 
„R u s a łk a "  Chopina. G ra  w io lonczelow a p. Sebe l ik a  sprawiła dobre wrażenie głównie 
w „ T a r a n t e l l iu P o p p era  i w Andante koncertu A-m ol Dawidowa. A llegro  zaś tego kon­
certu posiada trudności techniczne, których ty lko swobodne zwalczenie może robić efekt 
artystyczny, m ozolenie się  zbyt widoczne na estradzie —  zawsze uziała na s łuchacza mę­
cząco. N a  czoło  wykonawców wysunęła  się pianistka krakowska, p. Czop-Umlaufowa. Je j  
sprawność techniczna odznacza się bardzo starannem wykończeniem . Wyrazistość i rów- 
wność gamy przy dowolnych zmianach dynamicznych, sprężystość passażów i umiejętna pe- 
dalizacja przy inteligentnem a prostem, bo pozbawionem  powierzchownie błyskotliwych 
efektów, frazowaniu składają się  na grę  ujmującą sumiennością traktowania w ykonyw a­
nych utworów. Z tem zrównoważeniem wszystkich czynników sztuk' odtwórczej * g ra ia  p. 
Czop-U m lauf dzieła  H aendla, Ram eau, Chopina, Brahm sa i innych.

Adam  lVvleżyński.
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na pisania listu była  wykonaną n ie lo ­
gicznie. T a k  dużo tam kontrastów, sam 
odcinek  w Des-dur, powtórzony kilka razy, 
powinien być śpiewany coraz inaczej,  tym­
czasem wszystko było  jednostajne. G ra  p. 
T r .  tak dużo zostawia do życzenia, że n ie ­
podobna wytknąć wszystkich b łęaów . O j e ­
dnym zamilczeć nie m ogę: d laczego p. Tr. 
z jawiła  się  na balu w malinowym kapeluszu 
ze strusiem p iórem  w dodatku? T a k ie j  „mo- 
d y “ ch yba  nigdy nie było  i nie będzie

P. de Anini, posiadając  suchy, be z ­
dźwięczny głos, bieganiem  po scenie sta­
ra ła  się ratować sytuację, ale  to niewiele 
pom ogło P .  G iąb cz e w sk i w roli tytułowej 
był bardzo niestosowny. P. M alawski, jako 
Leński,  może jeden  ty lko zrozumiał inten­
cje autora, ale warunki zewnętrzne i w o ­
kalne stanęły  na przeszkodzie dla n a leż y ­
tego  ich oddania. P. M ossoczy śpiewał 
zimno swą arję, a p. R e je w sk a  była  bar­
dzo daleko od typu Ła r in y .  V ero l l i ,  jako 
niańka b yła  na miejscu Chóry nieźle przy 
gotowane. Ogólne wrażenie mniej niż słabe.

W „ T o s c e *  i ,M -m e  B utter fly*  w ystą­
piła p. Carm en Melis. Śp iew aczka  ta po­
siada dość duży, ładny głos, dobrą szkołę, 
wielki tem peram ent i niezłą  grę, trochę 
w włoskim stylu (z w yciąganiem  rąk przed 
siebie). W powodzi tegorocznych  śp iew a­
czek bez głosu, p. Carm en Melis wyróżnia 
się bardzo korzystnie. P . R .

K R O N I K A .

OD REDAKCJI.
Szerokie zainteresowanie się naszem pismem, okazywane przychylnie dla 

naszego prugrama z jednej stron}’, oraz częściowe niezadowolenie z niektórych prac, 
dotyczących pojedynczych jednostek artystycznych, obowiązuje nas do wyraźnego 
określenia stanowiska, na jakiem stanęliśmy i wytrwać postanawiamy. Ciężkie wa­
runki, 'stale utrudniające wszelkie dążenia o podłożu kulturalnem, obarczyły nas 
wdzięcnym obowiązkiem zwrócenia szczególniejszej uwagi ogółu na tych młodych 
muzyków, którym, mimo posiadania poważnej wiedzy i talentu, nader trudno zająć 
poczesne miejsce wśród znanych już i cenionych. Nie tylko na tem jednak pragnie­
my ograniczyć swe usiłowania. W szczerem umiłowaniu popierania muzyków naj­
młodszych nie odwrócimy oczu ani na chwilę od długoletniej wytrwałej a owocnej 
pracy wielce zasłużonych, lecz niedocenionych należycie przez społeczeństwo star­
szych muzyków.

Z  O P E R Y

(„Eugenjusz Oniegin ''.—Występy Carmen 
MstiŚ).

Wznowienie „O n ie g in a*  należałoby 
przywitać z wielką w dzięcznością  dla d y­
rekcji opery, ponieważ po operach  stę- 
ch łego  repertuaru w łoskiego , lub nowszych, 
naszpikowanych torturowaniem, harakiri 
etc., śliczna, bezpretensjonalna i stosun­
kowo świeża muzyka tych „scen  l irycz­
nych* m ogłaby w yw ołać  artystyczne z a d o ­
wolenie.

M ogłaby  —  gdyby było trochę inaczej.  
Zapom niano o tem, że Czajkowski nie p i­
sał, byle pisać; że wystawiać takie  dzieła, 
byle  wystawić —  je s t  profanacją. „O n ie ­
gin* technicznie nie jest bardzo trudny 
do wykonania, trzeba tylko głębiej zajrzeć 
w myśli autora, a tego właśnie brakowało 
wszystkim prawie wykonawcom. Najwięcej 
odznaczył się w tym kierunku p. Rukawi- 
na, który zapomniał widoczn.e, że można 
by jednak c ien iow ać  frazesy orkiestrowe 
i dawać tem pa nieco racjonalniejsze (chór 
i taniec w I odsłonie). Przydałoby się 
także trzymać lepiej orkiestrę, żeby nie 
wypadała z taktu, a b lacha nie hałasowała  
tak bardzo (polonez). P . Trac ik iew iczów na, 
ja k o  Tatjana ,  pomimo widocznej s taranno­
ści zupernie nie zrozumiała swej roli.  S c e ­



Połączywszy ściśle te tak wielkiej wagi zadania, ze skwapliwoscią notować 
będziemy zasługi wszystkich poważnych naszych muzyków  z nadzieją, iż praca ta 
przyczyni się do podniesienia kultu dła_polskiej muzyki i jej kapłanów.

Głęboka znajomość stosunków miejscowych wyraźnie ostrzega nas przed 
mimowolnem wysługiwaniem się jakiejkolwiek z istniejących kuk muzycznych; to 
też z całą godnością twięrdzić możemy, iż niezależność sądu jest i będzie naszem 
hasłem. Fałsz, obłudę, urabianie stosunków gwoli osobistych interesów ze szkodą 
dla swobodnego rozwoju naszej sztuki piętnować będziemy stale z otwartą stanow­
czością, trwając w tern przekonaniu, iż praca n.ezależnych łudzi wyrobi rówmeż 
niezależny sąd w społeczeństwie.

Redakcja.

=  Echa poranku, poświęconego dzie­
łom Dobrzyńskiego- Córka zm arłego kom ­
pozytora polskiego , p. M arja z D obrzyń­
skich Leszczyńska , śpiewaczka, zam ieszka­
ła w K ijowie , dowiedziawszy się post fac- 
tum o poianku Sekcji  muzyki zbiorowej, 
na którym wykonane były utwory jej o j­
ca, p rzesła ła  na ręce  prezesa  Sekcji ,  p. 
F, S tarczew sk iego , serdeczne  p odziękow a­
nie, podnosząc przytem prawdziwe zasługi 
Sekcji,  położone w celu zaznajomienia o- 
gółu  z d ziełami zapomnianyeh, a dla w ie­
lu mało znanych muzyków polskich.

=  Nowe opery polskie. N a sezon 
bieżący przeznaczone są do wystawienia 
trzy nowe opery polskie: „Z em sta  za mur 
graniczny" Zygm unta N oskow skiego, „ M a ­
r ja "  M ieczysław a Sołtysa  i „B o le s ła w  
S?miały“ Ludom ira R ó życk iego . Dwie o- 
statnie opery  wystawione będą we L w o ­
wie. Frem jerę  „B o le s ła w a  Ś m ia łe g o "  n a ­
znaczono na 6 lutego. Streszczenie  libret­
ta tej op ery  wyszło z pod pióra p. J a r o ­
sława Leszczyńskiego , lwowianina.

=  Pianistka, p. Janina Nawroczyńska 
laureatka konkursu kwintetowego Sekcji 
muzyki zbiorowej, w yjechała  na dłuższy 
czas za granicę.

=  Zm arł w Warszawie Karol Różal­
ski, b. profesor tutejszego konserwatorjum 
muzycznego.

=  Z inicjatywy p Marji Sobo lew skie j ,  
przełożonej szkoły śpiewu, zapowiedziany 
jest cykl koncertów historycznych dla 
młodzieży, który obejm ować będzie dzieła 
od czasów średniowiecznych do doby 
współczesnej. Pierwszy z tych koncertów 
odbył się w Filharm onji d. 24 z. m.

=  Ryszard -Strauss zamianowany zo­
stał członkiem Akademji sztuk pięknych 
w Brukselli na miejsce zm arłego R .-Ror-  
sakowa.

—  Słynny śpiewak Cai'USO bierze za 
(eden występ w „M etropolitan  Opernhou-

s e " w N o w y m . Jo r k u  ni mniej ni w ię­
cej ty lko 10 tysięcy  marek. T a k ą  też su­
mę przeznaczył na ofiary trzęsienia ziemi 
w Sycylj i .

=  W medjolańskiej ,.La Scala11 w y­
stawiono z wielkiem powodzeniem  „ B o r y ­
sa G o dun ow a"  M ussorgskiego z Szalapi-  
nem w roli tytułowej.

W Londynie W  roku ubiegłym  od ­
było  się 130 0  koncertów, z tej liczby 3 0 0  
w Bechstein H a l l ’ i, 334 w A e o lia n -H a lF i ,  
67 w A lb e rt-H a l l ’ i, 220 w S te in w a y -H a l l ’ i, 
10 0  w St. Ja m e s -H a l l ’ i i około  30 0  w 
Q ueensh all ’ i.

=  Encyklopedja muzyczna Riemanna
wkrótce  d oczeka się 7-go wydania. O war­
tości tego p om nikow ego dzieła świadczy 
najlepiej fakt, że 6 edyc ja  została  w c ią ­
gu 3-ch lat zupełnie w yczerpaną. E n c y ­
klopedja Riem anna, jedno z najlepszych 
dotychczas wydanych dzieł tego rodzaju, 
wyszła również w druku w tłumaczeniach 
na język rosyjski, francuski, angielski, w ło­
ski, czeski i duński. W obecnym  7 wyda­
niu dział muzyki polskiej prowadzony jest 
pod kierunkiem  dr. Adolfa  Chybińskiego.

=  Które opery cieszą się w Niem­
czech największym powodzeniem? N a to
pytanie odpow iedzieć  może poniżej przy 
toczony wykaz przedstawień, podług któ­
re go  w czasie od wrzesn.a 1907 do s ier­
pnia 1908 roku wystawiono: „C a r m e n 11 Bi 
z et ’ a 479 razy, „ T ie f la n d "  d’A lberta  (no­
wa op era  u nas dotychczas nieznana) 463 
razy, „L o h e n g r in n a "  395, „T an n h au se-  
ra“ 332, „M ig n o n "  T h o m a s ’a 296, „ P a ja ­
c ó w " ,  „C y g a n e r ję " ,  „M adam e Butterfly"  
i „R y c e rsk o ś ć  w ieśn iaczą"  246, „ L a t a j ą c e ­
go H ollendra* 241, „ F a u s t a *  221, „S a lo m e*  
Straussa 217, „W alk ir je*  209, „Mistrzów- 
Śp ie w a k ó w " 183, „Z y g ry d a "  157, „ Ja s ia  
i M a łgo s ię *  Humperdincka 136, „Zmierzch 
B o g ó w ’  132, „Z ło to  R en u"  127, „Tr istana  
i Izo ldę"  112, „S am son a  i DaMlę" Saint



M L O D A  M U Z Y K A  N-r 3.

S a# n s ’a 80 , „ R ie n z i “ 46 i ,, K ró low ę S a ­
by" 3 5 .

=  Kubelik Ja n  (ur. 1880 r. w małem 
miasteczku pod Pragą ,  gdzie ojciec je g o  
był ogrodnikiem ), jest wychowańcem  kon- 
serwatorjum w Pradze. K ar je rę  artystyczną 
rozpoczął już w 8-ym roku życia. Ostatnio 
(1907 - 1908)  odbył podróż na około  św ia­
ta, podczas której po raz pierwszy zw ie­
dził Pó łn ocną A m erykę , Honolulu, Austra- 
lję, N ow ą Zelandję i Ceylon . G ra ł  w p rz e ­
ciągu tego czasu 182 razy, św ięcąc  wielkie 
tryumfy. N iezwykle wielkie są też dochody 
z koncertów te g o  tournće. 'I a.k np. p ie rw ­
szy koncert w Nowym  Jo rk u ,  w tamtejszym 
„H ip p o d rom ie 1' ,  zgromadził 5,325 s łucha­
czów, przynosząc 5 ,50 0  fun szt. |przeszło 
10 ,0 0 0  rb.) dochodu. W Nowej Zelandji

zostat K u belik  uroczyście  przyjęty przez 
naczelnika plem ienia  M aorisów i razem 
z nim fotografow ał się. Oprócz n iezw ykłe­
go dochodu z koncertów K u belik  jest  p o ­
siadaczem miljonowej fortuny, odziedziczo­
nej 5 lat temu wskutek zawarcia związków 
małżeńskich z bogatą  w łaścic ie lką  zamku 
Bychoz na W ęgrzech.

W Edynburgu id. n -go  b. m.) i w 
Glazgow ie  (d. ic-go b. m.) odbyły się k o n ­
certy symfoniczne pod dyrekcją  Łmila Mły- 
narshego. Powodzenie  było wielkie, mimo, 
iż koncerty  te odbyły  się bez udziału so­
listów. W koncertach w d. 18-ym b. m. 
(Edynburg ,,  d. 19  go b. m. (Glazgów) wziął 
udział Paderewski, który po ostatnim kon­
cerc ie  udał się  do Ameryki,  gdzie w B o ­
stonie ma dyrygow ać własną symfonją.

Ze spraw Warszawskiego Związku Muzyków.
W skutek licznych zapytań w sprawie 

egzystencji orkiestry  przy Związku zam ie­
szczamy niniejsze wyjaśnienia:

1 )  M yśl organizowania  orkiestr trwała 
w Związku oddawna (w ustawie jest  s p e ­
cjalny p aragra f  o organizowaniu tychże). 
W celu  wypróbowania  sił zbierano już 
mniejsze kom plety, z których jed en  pod 
dyrekcją  p. Sonenfe ld a  z powodzeniem  
koncertow ał w Ł od z i  (nader przychylne 
recenzje  w , ,R ozw o ju !£ i „L o d z e r  Zei-
tung-')-

2 ) Na wniosek Zarządu na ostatniem 
ogólnem  zebraniu posianowiono zorgan i­
zować orkiestrę  symfoniczną stałą  (50 — 60 
osób).

3 ) Zorganizow aniem  tej orkiestry zaj­
mował się wyłącznie  Zarząd  Związku bez

udziału osób do składu tegoż n ienależą. 
cych.

-łj N a umyślnem posiedzeniu  d e le g a ­
tów od wszystkich pojedyńczych  grup 
członków Związku miast d otychczasow ego 
kierownika, p. Adam a S in gera  (w celu 
podniesienia  wartości artystycznej orkie­
stry Związkowej), wybrano i uproszono p. 
J .  Ozimińskiego na stanowisko sta łego k a ­
pelmistrza.

f i)  Warunki przyłączenia  orkiestry  
Związkow ej do Sekcji muzyki zbiorowej 
nie są jeszcze  opracow ane, a samo przy­
łączenie  dotąd niezdecydow ane.

* **
P rezes  Związku, p . A. Gużewski, p o­

wróciwszy do Warszawy, objął swe o b o ­
wiązki

ReaaKcja otwarta jest coddzienme od 12— 1 i od 4—7 pp-, w niedz^h i święta od 12— 1. 
Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem świąt od 4 —5 pp. 

W Galicji „Młodą Muzykę’ prenumerować można w Krakowie w księgarni Piwarskie- 
go i Sp., lub w biurze dzienników Salomonowej

Redaktor ; Wydawca Roman Chojnacki.
O dbito  czcionkam i W arszawskiej D rukarni Estetyęzhej, W ielka 25.



jedyny u n a s  organ równo uprawnienia kobiet, zamie­
szcza obszerniejsze prace z zakresu ]ira\v „obiet, .cli 
społecznych i etycznych dążeń, przegląd ruchu kobio  

cogo w różnych krajach.

p o w i e ś ć  
r a u  D o u k  p t .

W bezpłatnym dodatku  książkowym ł u k u j e 1

Kobiety, które tuezuianie dosłyszały
W c h o d z i  raz na  miesiąc, pod redakcją  p. Kuczalskiej -Reinschmit.

Dotychczas w S T Z r ł Z E  zamieścili prace:

Rom Bauaouin de Courtenoy, Kazimiera Bujwid, Marja Dulebianka, Dr. Zofia Daszyńska Golińska, 
NI, Kulikowska, Jeizy Kurnatowski, Anna Limprecht (Orsyd), Józef Lange, Teresa Lubińska, 
A. Leśniewska. Dr. W. Miklaszewski, St. Poraj, Savitri, Helena Witkowska, Dr. Anna Wyczółkow-

ska i inni.
Prenum eratę wynosi w W arszawie: roczne rb . 4; kw art. rb . 1; z przesyłką pocztową: rocznie rb . 5; kw art. 1 rb . 25 k.

Redakcją i Administracja: Warszawa, Boduena 2.

„Społeczeństwo"
T \ ) g o d n i l {  p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n y ,  n a u k o w y  i  l i t e r a c k i .

W dziedzinie politycznej „SPOŁECZEŃSTW O" reprezem ujetidce wolnościo­
we i dem okra t '  zacji form państwowych, swobód obywatelskich, sam orządu n a ­
rodowego.

W zakresie nauki, literatury i sztuki „SPO Ł EC ZE Ń STW O 11 jest wyrazem 
wolnej myśl i niezależnego badania.

W  roku 1909 prenum eratorzy  jako bezpłatny dedatek o trzym ają  dwa dzieła 
oryginalne i tlomaczone:
J WŁ. UAWIUA IN T ELIG E N CJA , W O LA  I ZDO.LKOŚU DO PR A C Y .

(Metody ich rozpoznaw ania  i kształcenia).
E RENANA: A PO ST O ŁO W IE .

i R  oczne R b  7 kop. 60 Rb. 9.
W A R U N K I P R E N U M E R A T 1 „S P O Ł E C Z E Ń S T W A K w a r t a l n i e  R b  I kop. 90  Kb. 2  k. 25.

i M iesięczn ie  kop. 65 k. 75.

Adres Redakcji „Społeczeństwa1 W a r s z a w a ,  Ż ó r a w i a  2 9 ,  t e l  116-67 .

P  miesięcznik naukowy, społeczny i literacki, zupełnie niezależny, postę­
powy w najszeruzem znaczeniu, filozoficznie wolnomyślny, t. j. otwar
ty dla wszelkich niedogmatycznych, głęboko umotywowanych poglądow. 

K lif  T U R  fi“  i®st wo'n3 trybuną dla nauki. Jej łamy st-oją otworem dla wszystkim, naszych 
^lYU li 1 U l l ł t  myślicieli i badaczy filozoficzno-spoiecznych. Dzięki temu Kultura daje obraz do­
kładny wszystkich dążeń i kierunków postępowych w nauce i zagadnienia cii społecznych, prze­
prowadza doktrynę wszelkich odcieni pojmowania ,,postępu”.
Kil! T O R A ”  D’e narzuca czytelnikom katechizmów, dogmatów i programów, lecz otwiera iin 

yńUU lU IiH  drogę do samodzielnego myślenia i k ryt,c j7.um.
Szeroko traktuje sprawy współżycia różnych narodowości, wzajemnego poszanowania róż­

nych kultur i praw istnienia na terytorjich wspólnie zamieszkałych przez żywioły, zwązane losami 
dzie)owymi (Stosunki fi ols ko- Hf emskie, polsko-niemieckie, polsko rustńskic i polsko-żydozcskie),

Prenumerata „KULTURY
W Warszawie: Rocznie 6 rb., pobocznie 3 rb., kwartalnie 1 rb. 50 kop.
Na prowincji: 8 „  „ 4. „  „  2 —

Z e s z y t  p o je d yn c z y  w  prenumeracie 50 kop., w  handlu księgarsk im  ?o kop.
Adres Redakcji i Adm.: Warszawa, Wspólna 49, tel. 108 70. Redak. i Wydawca:3 srjoq P ie tk iew icz.

„KULTURA,



W rol<u 1909
T Y G O R M K K R A J ”

uiiaz wać się będzie w formacie naszych obecnych dodatków' ilustrowanych, zawierać około 30 stro­
nic druku, i składać się z działu ogólnego, zawierającego 1) artykuły w sprawach bieżących 
1 ogólnych; 2) sprawozdania z działalności Izb ustawodawczych oraz organów rządu; 3) kronikę 
ustawodawczą, polityczną ekonomiczną i ogólną rosyjską; 4 ) korespondencje z Warszawy, 5) ko­
respondencje z V. Ina i Kijowa; 6) listy z Galicji, Poznania, Śląska i Ameryki; 7) listy7 z kol on j i 
polskich w Rosji i w innych krajach, 8) korespondencje własne z Wiednia, Paryża, Rzymu, 
Konstantynopola etc. 9) Przegląd i kromkę polityczną.

W dziale lite rack im  drukować będziemy poezje, powieści, nowele, sprawozdania 
z ruchu bieżącego literackiego naukowego i artystycznego w Polsce i za granicą, wreszcie „Roz 
maitości11, oraz 'lu stracje .

Dobór wybitnych sił literackich i publicystycznych polskich, które przyrzekły nam 
wspćlpracownictwo i nadesłały swoje utwory, pozwoli „Krajowi" spełnić w miarę możności za- 
kre lone sobie zadania. n  1 r  • ** • ((

R e d a k c ja  „ K r a ju  ,

w
W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :

Petersburgu kwartalnie 2 rb.; W Królestwie i Cesarstwie kwartalnie 2 rb. 5 0  kop. 
Zagranicą kwartalnie 3  rb. kop.; W tym  samym stosunku rocznie i półrocznie.
Ad res Redakcji: Petersburg, kanał Jekateryński 82. Telefon Ne 11-75.

Oddziału warszawskiego Chmielna 43.

Wyszedł z d ruku  «Na 42 i 13 ,,WODNEGO SLQWA“ pod redakcją Leo Bol-
inonta.

P re n u m e ra ta  . WOLNEGO SŁOWA'- wynosi kw arta ln ie  Rb. 1 k 75; półrocz­
nie Rb. 3 k. 40 Adres W arszaw a — M a r s z a łk o w s k a ,  7 '7, Tel. 118-98 .

C  W? % A l  Ł Ś  r j  i t  miesięcznik literacko artys tyczny  i naukow y ii V  T / fv V  p°d redakcją Władysława Bukowińskiego.
„SFINKS" w ychodzi w  W arszaw ie  od s tyc z n ia  r. 1908 p rzy  najbliższym  współudziale  Ldwarda 

Abrumowskiego, Ignacego Chrzanowskiego, Ignacega Matuszewskiego i Stefana Żeromskiego, oraz a r t y s t y  m a­
larza  Jana, Rembowskiego, i p rzy  w spó lpraco w nictw ie  n a jw y b itn ie jsz y ch  polskich sił p isarskich

„SFINKS" daje s w y m  czyte ln ikom  około 10 a rk tszy  (1(50 str.) druku miesięcznie, 120 a rkuszy  
druku rocznie, w ybo ro w ej treści l iterackie j,  a rtystycznej i naukowej.

„SFINKS" drukuje powieści, nowele, puematy, dram aty i drobniejsze u tw o ry  poetyckie; a r ty k u ły  
wstępne, studja, szkice  i rozpraw y literackie, a r ty styc z n e  i naukow e; nadto obfity  dział przeg lądów  
i sprawozdań z l iteratury ,  sztuki . p ra sy  polskiej i obcej, oraz fe i je ton  „Na fali", pośw ięcony sprawom  
bieżącym.

„SFINKS" zam ieszcza również w każdym zeszyie  p o rtre ty  p isarzów , a r ty s tó w  i m yślicieli ,  re ­
produkcje a r ty sty c z n e  godnych  uw agi dzieł sztuki, oraz iiczne rysunki, ozdoby i w in ie ty  w y b itn y c h  
m alarzy  i ryso w nik ów

„SFINKS" od s tycz n ia  r. 1909 wzehodzi w dwuch w yd aniach : tańszym na papierze zw y c z a jn y m  
i droższym na wykw intni m welinie.

P renum erata  „SFINKSA" na papierze z w y c z a jn y m  w ynosi w Warszawie: rocznie rb. 8, półrocznie 
rb. -1, kw arta ln ie  rb. 2 ; w Królestwie i Cesarstwie rocznie rb 9 , półrocznie rb. 4 kop. 50, kw arta ln ie  rb. 2 
kop. 50 . Zagranicą : rocznie rb. 10, półrocznie rb. 5 . k w a  talnie  rb. 2 kop. 50.

W ydanie „SFINKSA" na papierze w e lin o w ym  (nakład z a stoso w an y  ściśle ao ilości zamówień) 
w yn o si  w W arszawie: rocznie rb. 10, półrocznie rb. 5 ; w  K ró lestw ie ,  C esarstw ie  i zagranicą : rocznie 
rb. 13, półrocznie rb. o.

K o m p lety  „SFINKSA" od marca do końca roku 1908 (10 zeszytów , s tan o w iących  całość) rb. 5 
kop. 50 , w W arszawie, rb. li z przesy łką  p oczto w ą  w  K ró le s tw ie  i C esarstw ie ,  rb. 7 kop 50 zag.-an.ci;

Ogłoszi nia w „SFINKSIE" kosztują: cala  strona rb. 10, 2/2 s trony rb. 5, 1li s trony rb 3 . O gło­
szenia przed tekstem  50$ droższe.

R e d a k c ja  i Adm inistrac ja  „SFINKSA" m ieśri się w  W arszaw ie  przy  ul. Hortensja M 4 , teł. 110-99 .
Prenumeratorzy „SFINKSA", nadsyłający przedpłatę na rok cały zgOry, korzystają z premjów iiterackich 

i artystycznych, które wyszczególnione są w prospekcie


